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Sobór Watykański.
(Ciąg dalszy.)

^ W Kościele i poza Soborem powszechnym ko­
niecznie najwyższa, nieomylna powaga przemieszki­
wać musi, która czuwa nad dopełnieniem posłanni­
ctwa nauki i nad czystością wiary i obyczajów, 
ńojąć jednakże nie umiemy, na jak iej zasadzie 
ztąd wnioskować można, że Sobór powszechny, 
choć je s t najuroczystszym wyrazem tejże nieomyl­
nej powagi, pod pewnemi warunkami nie je s t  ko­
nieczny a nawet zbyteczny. — Chrystus P an  po­
wierzył rządy Kościoła Apostołom w jedności żyją­
cym z Piotrem św., a po śmierci męczeńskiej P iotra 
św. biskupom prawym następcom Apostołów uznają­
cym nad sobą głowę widzialną w osobie następcy 
P io tra  św. biskupa rzymskiego. Zobopólna zgoda, 
ścisły węzeł miłości łączący Namiestnika Chrystuso­
wego z biskupami w jedno nierozdzielne ciało, są 
nieomylnem prawdy kriterium i istotną podstawą je ­
dności a nawet bytu Kościoła na ziemi. Ale chociaż 
nierozerwalny węzeł w każdćj chwili po wszystkie 
wieki łączy biskupów z Stolicą Apostolską i przy­
czynia się do rozwoju chrześciaństwa, jednak nie w 
każdym czasie równie je s t  silnym i mocnym. Dzieje 
wymownie pouczają, że potęgi piekielne wywołują 
nieraz namiętne i zaciekłe spory, które samo łono 
Kościoła i najprzedniejsze jego  członki na wrogie 
dzielą obozy. I  właśnie, aby kres położyć opłaka­
nym stosunkom obruszającym nieraz mocno węzeł 
jedności kościelnej, zwołuje Kościół Sobory powsze­
chne , które zawsze potrzebie skutecznie zaradzić 
umieją.

Kiedy więc szalone wichry m iotają łódką Pio- 
trową i zagrażają je j rozbiciem, kiedy okoliczności 
i stosunki świeckie tak  fatalnie się układają, że ztąd 
Kościół ja k  najsmutniejsze oczekuje następstwa, 
wtedy wystąpić mu wypada i trzeba z całą mocą i 
energią wobec nieprzyjaznych żywiołów, wtedy trze­
ba mu przemówić do ludzkości całej głosem ja k  naj­
uroczystszym, któryby nie przebrzmiał bez śladu, ale 
znalazł oddźwięk w sercach trzysta milionów wier­
nych. Kiedy się herezya w Kościele panoszy albo 
schyzma jako  wilk drapieżny odrywa owieczki od 
prawdziwej owczarni, kiedy pomięszanie najzwyklej­
szych pojęć i powinności zwodzą łatwowiernych, a 
namiętności poziome władają sercami, słowem, kiedy 
herezya, schyzma i zepsucie obyczajów w zastrasza­
jących rozmiarach grasują w społeczeństwie zaraża­

jąc  nieraz i samych biskupów, napróżno wtedy N a­
miestnik Chrystusowy głosi prawdę Bożą skażonemu 
światu, daremno zachęca zaślepione owieczki do j e ­
dności i zgody. Jeżeli Kościół w tak  opłakanych 
czasach pragnie stanowczo i wcześnie zapobiedz nie­
doli doczesnej i wiecznej wielu chrześcian, i nie u tra­
cić całych prowincyi i narodów, jeżeli pragnie rady­
kalnie złemu zaradzić i błąd podciąć w korzeniu, 
trzeba mu wtedy wszystkie skupić siły, wszelkich 
jąć  się środków i przeciwko nieprzyjaciołom z całą 
wystąpić mocą. Księga dziejów podaje nam liczne 
dowody uzasadniające nasze twierdzenie. Przypo­
mnijmy sobie, że o wiekach dawniejszych przemil- 
czemy, schyzmę zachodnią, która tak mocno wstrzą- 
sła opoką Piotrową, owo powszechne prawie skaże­
nie obyczajów i ogólny upadek moralności na po­
czątku 16go wieku, co srogie zadawszy rany Ko­
ściołowi spowodowały w znacznej części mniemaną 
reformacyą L utra , która oderwała od Kościoła n a j­
piękniejsze prowineye, a nawet i całe narody, pogrą­
żywszy je  w grubej pomroce błędu. Czyż Sobór 
watykański nie je s t skutecznćm lekarstwem przeciw 
skażeniu obyczajów, rozkiełznaniu namiętności, które 
za dni naszych usiłują spoganić chrześciańską oświatę 
moralność, życie publiczne i prywatne?

Sobory powszechne nietylko zażegnują burze gro­
żące Kościołowi z zew nątrz, lecz przyczyniają się sku­
tecznie do rozwoju nauki Chrystusowej, czyniąc ją  
dla wszystkich zrozumialszą i przystępniejszą. P ra ­
wda, że urząd nauczający w Kościele na mocy nieo­
mylnej powagi bez przerwy zachowuje naukę wiary 
i obyczajów w czystości, że na tój nieomylnej po­
wadze nigdy mu nie będzie zbywało — ale mimo 
to je s t jednak świętą powinnością urzędu nauczają­
cego, zwłaszcza w czasach opłakanych, kiedy ze­
wsząd na czystość wiary św. wymierzone pociski 
nieprzyjaciół osłabiają w sercach cnotę i pobożność 
chrześciańską, chwycić się wszelkich możliwych śro ­
dków celem dokładnego poznania i określenia p ra ­
wdy i wyróżnienia jó j od błędnych i przewrotnych 
zasad ludzkich. Wytężona baczność i niezmordowa­
na praca podejmowana w obronie prawdy je s t nie­
zbędną i konieczną, kiedy okoliczności świeckie, na­
miętności, przewrotność i upór ludzki Objawienie boże 
przekręcają i fałszują tak, że nieraz z trudnością p ra ­
wdę od błędu wyróżnić można. Ztąd też zawsze, 
kiedy herezye czystość wiary podkopywały, zwoływał 
Kościół św. biskupów, żywych świadków tradycyi, na 
wspólne narady, ażeby prawdzie zwycięztwo zape-
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wnić, wiarę na nowo wzmocnić i ożywić i społeczeń­
stwu przypomnieć zasady prawa i sprawiedliwości 
chrześciańskićj. Bo gdzież i kiedyż Koscioł zdoła 
wymowniej światu objawić łącznośc i jedność swoją, 
gdzież większą potęgę moralną, jeżeli nie na Sobo­
rach powszechnych, które pod przewodnictwem Pa­
pieża gromadzą cały nauczający i nieomylny urząd 
jego? Zastanówmy się tylko bliżej z stanowiska 
ludzkiego nad tem wspaniałem zgromadzeniem!

Czemże jes t Sobór powszechny? Wspaniałem, 
uroczystem zgromadzeniem, poważnym areopagiem, 
który świat rzadko tylko ogląda. Mężowie piastują­
cy na i wyższe w Kościele, a nieraz w państwie, go­
dności, z wszystkich krajów i z najodleglejszych 
krańców świata, otoczeni powszechnym szacunkiem 
dla wypróbowanej świątobliwości żywota, nauki i 
doświadczenia na głos jednego męża bezbronnego, 
ale świętego, zgromadzają się na Sobory. I coz to 
za siła — cóż to za myśl gromadzi ten liczny za­
stęp biskupów wyposażonych obficie świątobliwością, 
nauką i doświadczeniem na Soborze? Nie sprawy 
narodowe, nie wzgląd na dobro doczesne, ale je  y- 
nie i wyłącznie zbawienie dusz, dobro relign - 
sprawa Chrystusowa. Na tem polu juz wedle lu- 
dzkiego przekonania są biskupi najodpowiedniejszy­
mi i najkompetentniejszymi sędziami, albowiem przed­
miotem ich narad jest sprawa relign, której poświę­
cili swe siły i życie, w której się codziennie od naj­
rychlejszej młodości oświecają i coraz bardziej do­
skonalą. I jakiemi to rozporządza środkami Sobor 
powszechny, aby świętego dopełnić posłannictwa. 
Oto środkami najzbawienniejszemi i najskuteczmej- 
szemi, na jakie tylko rozum, nauka i doświadcze­
nie ludzkie zdobyć się zdołają. Skarby świętej mą­
drości przechowane w Piśmie — w niezliczonych 
dziełach ojców Kościoła i uczonych teologow wszech- 
stronnie zbadane i wyjaśnione, doświadczenie stwier­
dzone wiekami, praktyka całego Kościoła — oto źró­
dła niewyczerpane, zkąd im płynie mądrość i niezło­
mne przekonanie — oto doradźcy pewniejsi ani­
żeli mądrzy filozofowie i prawodawcy. Nadto jeszcze 
biskupi sami obficie są wzbogaceni w doświadczenie 
i obeznani dobrze z chorobami, przesądami i potrze­
bami wieku, albowiem wśród zepsutego świata paste­
rzując mieli wielokrotnie sposobność poznać dokła­
dnie źródło złego i zbadać jego opłakane następstwa. 
Ztąd zaś, że biskupi zgromadzeni na Soborach rozmą 
się'językiem, narodowością, zwyczajem i charakterem, 
wnosić słusznie trzeba, że jednostronnych dekretów 
uchwalić i prawdzie ubliżyć nie mogą. Nic zatem 
dziwnego, że zaślepieni błędem na głos Soboru błędy 
i uprzedzenia swe porzucają, i na nowo ogłoszonej 
prawdzie pokornie się poddają, że wszyscy zba­
wienne ulepszenia i uchwały z upragnieniem witają. 
I  serce kamienne i rozum uprzedzony i chardy chę­
tnie się poddają uchwałom czcigodnego zgromadze­
nia które ile możności jak  najświatlejszą mądrość 
i wiedzę ludzką gromadzi i najodpowiedniejszych 
chwyta się środków, ażeby na ziemi prawdę chrze- 
ściańską utrwalić.

II.
Chronologiczny przegląd dokumentów Stolicy Apostolskiej 

odnoszących się do Soboru watykańskiego.
Już od lat kilku żywił Pius IX ., przewidując 

klęski, grożące dzisiaj Keściołowi i społeczeństwu, 
w sercu swojem gorącą chęć zwołania Soboru po­
wszechnego. 26go czerwca 1867 powyższy zamiar 
chwalebny wypowiedział w alokucyi mianej do bi­
skupów zgromadzonych w Rzymie na uroczystości 
tysiącletniej pamiątki śmierci męczeńskiej sw. Pio­
tra  i Pawia. Rzeczona alokucya jest pierwszym uro­
czystym czynem Stolicy Apostolskiej odnoszącym 
się do Soboru watykańskiego. Ki ka dni przed po­
wyższą alokucyą 6 czerwca polecił Papież kardyna­
łowi Cateriniemu w imieniu swojem wystosować pi­
smo do całego katolickiego episkopatu. Do pisma 
tego załączył kard. Catorini 17 artykułów tyczących 
się karności kościelnej, nad któremi biskupi zasta­
nowić się i swoje uwagi spisać mieli. Każdemu bi­
skupowi dozwolił Ojciec św. spisać to jeszcze i po­
dać Stolicy Apostolskiej pod rozwagę, coby zdaniem 
biskupa na uwagę Soboru zasługiwało. Bezpośrednio 
po alokucyi papiezkićj 1 lipca 1867 podało 500 bi­
skupów zgromadzonych w Rzymie, podczas uroczy­
stości wspomnianej, adres dziękczynny Ojcu sw., 
wynurzając mu niekłamaną radosc, którą wywołał 
w sercach katolickich zamiar chwalebny zwołania 
Soboru powszechnego. W adresie otwarcie wypo­
wiedzieli biskupi, że równie i om w czasach obe­
cnych Sobór powszechny uważają za zrodło obfitego 
błogosławieństwa Bożego i oświadczyli chęc obrania 
za potronkę tego wielkiego dzieła Najsw Bogaro­
dzicę Niepokalanie Poczętą. To jednozgodne prze­
konanie biskupów w Rzymie bawiących poparli wszy­
scy biskupi, którzy na uroczystosc ową do Rzymu me 
zjechali. Ojciec św. ucieszony duchem apostolskim 
biskupów jeszcze dnia tego samego obrał za pa­
tronkę Soboru Najśw. Maryą Pannę Niepokalanie 
Poczętą i 8 grudzień, w którym Koscioł cały obcho­
dzi pamiątkę Niepokalanego Poczęcia Najsw Maryi 
Panny, za dzień zagajenia obrad soborowych prze­
znaczył. W rok później 29 czerwca 1868 w uroczy­
stość św. Piotra i Pawła bullę zwołującą Sobor po­
wszechny w Rzymie uroczyście ogłosił zobowiązując 
w niej wszystkich biskupów całego świata do brar 
nia udziału w Soborze.

Chcąc okazać dla całego rodzaju ludzkiego mi­
łość ojcowską i pocliopność do zgody, Pms IX. wstą­
pił w ślady swoich wielkich poprzedników Grzegorza 
X. i Eugeniego IY. i za ich przykładem 8 września 
1868 wystosował do wszystkich patryarchów i l- 
skupów schyzmatyckiego Kościoła apostolskie pismo 
zapraszając ich na Sobór powszechny, aby połączę- 
nia Kościołów zachodniego i wschodniego tak upra­
gnionego w świecie katolickim za łaską meoa co 
rychlej dokonać. Jakie następstwa nywołało pismo 
Piusowe, zachęcające biskupów ^yzm atyckich do 
jedności kościelnój, wykażemy poniżej w kronice wy­
padków odnoszących się do Soboru. , . ,

W kilka dni późnićj 13go września wystosował 
Pius IX. podobne , pismo pełne ojcowskiej słodyczy
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do protestantów i wszystkich akatolików, w którem 
zwracając uwagą na smutne następstw a mniemanej 
reformacyi Lutra i innych herezyarchów wystawia 
im Sobór powszechny za skuteczny środek połącze­
nia wszystkich chrześcian błądzących poza Kościo­
łem w jednę owczarnią. . . .

Ojciec' św. cały świat wierny i niewierny zachę­
ciwszy do żywego zajęcia się Soborem, w Rzymie 
samym rozwinął wszelką możliwą czynnosc, ażeby 
usunąć mnogie przeszkody i zapewnić Soborowi po­
myślny skutek i wpływ na stosunki Kościoła i spo­
łeczeństwa. Tym końcem wysadził z łona kardyna­
łów i światłych biskupów szesć komisyd, k tó ie się 
zajmują przedwstępnemi pracami Soboru a pó­
źniej i siódmą. Komissyami temi kieruje^ kongroga- 
cya z ośmiu złożona kardynałów. Każdej komissyi 
przewodniczy jeden kardynał z naczelnej kongrega- 
cyi. Tych óśmiu kardynałów składających kongre- 
gacyą mają do boku swoich doradzców osobnych, 
którzy także w skład kongregacyi wchodzą. "W szy- 
stkim w skład komisyi i kongregacyi wchodzącym 
członkom zalecono milczenie, ażeby dzieło soborowe 
wolne od przedwczesnych uprzedzeń i krytyki na­
m iętnej, dokonywało się w niezamąconym spokoju. 
Najwyższe kierownictwo nad całą tą  przedsoborową 
pracę zastrzegł sobie sam Pius IX.

Komisye bardzo często zwołują posiedzenia, na 
których wypracowane przedmioty wszechstronnej pod­
legają dysku3yi. W szelką możebną wiedzą, mądio- 
ścią i doświadczeniem posługują się p ia łac i, aby 
Przedmioty podlegające dyskussyi ze wszech stion  
zbadać i ocenić. Dopiero tak  wszechstronnie zba­
dane kwestye wytoczone będą na uroczystych posie­
dzeniach Soboru, który ich użyteczność albo niesto­
sowność za sprawą Ducha św. nieomylnie rozstrzy­
gnie. — Wedle rozporządzenia Piusa IX. zostali 
powołani kapłani z różnych krajów, którzyby dysku- 
gyę soborową wiernie stenografować mogli, ażeby 
świat z prawdziwego źródła o rzetelnej dowiedział
się prawdzie.

W skład kongregacyi przewodniczącćj wchodzą 
następujący kardynałowie: Patrici, jako  prezes, Rei- 
sach , B arn ab a , Panebianco, B izarri, Bilio, Caterini 
i  Capalti. Sekretarzem kongregacyi je s t  Giąnelli, 
arcybiskup Sardyi.

Z siedmiu komisyi pierwsza zajmuje się obrzę­
dami, druga, zwana kościelno-polityczna, określeniem 
stosunku państwa do Kościoła, trzecia obrządkami na 
Wschodzie, czwarta duchowieństwem zakonnem, piąta 
dogmami Kościoła, szósta karnością kościelną,_ a sió­
dma później utworzona stara  się o wygodne mieszka­
nia i ugoszczenie biskupów i prałatów na Sobór przy­
być mających. (C- n.)

KORESPONDENCYE.
* Rzym. . .
Druga kongregacya jeneralna odbyła się tak jak  

było zapowiedziane 14 b. m. Jednakowoż nie wy­
bierano członków do czterech komisyi dogmatu kar­
ności zakonów i obrządku W: chodniego, jeno do je ­
dnej,’ do komisyi dogmatu. Sekretarz Soboru wcze­
śnie Ojców o tern, że tak będzie, zawiadomił.

Kongregacyi przewodniczyli czterej kardynało­
wie legaci. Posiedzenie zaczęło się od mszy, k tórą 
odprawił ksiądz L aT ourd’Auvergne, arcybiskup z Bour- 
ges. Na drugiej kongregacyi jeneralnej mszę miał 
arcybiskup Vitellesch.

Po mszy kardynał de Luca śpiewał modlitwy tak  
jak  pierwszą r a z ą , a potem przemówił: następnie zaś 
monsg. Jacobini podsekretarz Soboru, ogłosił nazwi­
ska wybranych na pierwszej kongregacyi do dwóch 
komisyi.

Wybranemi zostali (nie po 25, ale po 5) na Ju- 
dices Excusationum: Arcybiskup Kolonski Melcliers, 
Arcybiskup Grenady Monjon y Martins, Arcybiskup 
florencki L im berti, Arcybiskup remeński Landriot, 
i Arcybiskup z Bari Pedicini, a więc jeden Niemiec, 
jeden Hiszpan, jeden Francuz i dwóch Włochów. Na 
Judices controversiaruni powołano: księdza Angelini 
arcybiskupa in partibus, ks. Mermillod biskupa in  
partib., ks. Sannibale biskupa z Gubbio, ks. Rosati 
biskupa z Todi i ks. Canzi biskupa in partib. Gło­
sów oprócz kilku białych karteczek oddano 678.

Musimy sprostować pare omyłek co do nazwisk 
członków komisyi do rozpatrywania wniosków z ini- 
cyatywy Ojców Soboru pochodzących. Nie arcybi­
skup z Regio Riciardi, ale arcybiskup turyński Ric- 
cardi de Netro mianowany został. Oprócz tego do 
listy ogłoszonej dodać jeszcze należy arcybiskupa S. 
Jacobi z Chili Walentego Yaldivieso i biskupa z P a t­
ti w Sycylii P iotra Celesia. Je s t więc w komisyi 2 
biskupów. Ksiądz Celesia należy do kongregacyi 
Benedyktynów z Monte Cassino.

Listę członków komisyi rozdano Ojcom Soboru, 
zaczem przystąpiono do głosowania na 24 członków 
do komisyi dogmatu (25go kardynała prezydującego 
naznaczy Ojciec św.) Obrachowanie głosów miało 
nastąpić później.

Sekretarz Soboru przeczytał jeszcze konstytucyą 
papiezką dotyczącą ograniczenia cenzur duchownych 
latae sententiae.

Na tern się skończyła druga kongregacya. Kiedy 
się odbędzie trzecia, nie zostało zapowiedziane.

Wiele słychać rozpraw o tem, jak  Ojcowie w dy- 
skusyach, które się po łacinie będą odbywać, wyma­
wiać mają; albowiem wymowa zwykła hrancuzow i 
Anglików przeszkodziłaby, by ich rozumiano. Zdaje 
s ię , iż zgodzono się powszechnie na wymawianie tak 
ja k  wymawiają Włosi, a więc na wymowę, do któ­
rej nasza polska najbardziej się zbliża.

Smutną odbieramy wiadomość. W stanie zdro­
wia kardynała Reisach, który obecnie znajduje 
się w Sabaudyi w klasztorze Ligoryanow, zaszło, 
pogorszenie i niema już po ludzku nadziei, żeby ten 
zacny i rozumny, a tak  zasłużony Kościołowi dostojnik 
przyszedł do siebie. Je s t to prawdziwa klęska dla. 
Ojca św., który go teraz jeszcze legatem swoim na 
Soborze mianował; prawdziwra klęska dla sprawy ka- 
tolickiój, a także klęska dla Kościoła polskiego, bo 
ten prześladowany Kościół w nim miał zawsze gorli- 
wego opiwkuna.

Wybrani zostali do komisyi dogmatu jak  się z 
telegramu dowiadujemy:
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A rcybiskup z Saragossy  Em m anuel G arcia  Gil 
z zakonu Dominikanów. — A rcybiskup z C ashel z Ir- 
landyi P a try cy  Leachy. — A rcybiskup z Cam brai we 
F rancy i R egnier. — Arcyb. z G ran w W ęgrzech F ranc . 
Szanislo. — Arcyb. z U trechtu  w H ollandyi Ja n  Zwy- 
sen. —  Arcyb. gnieźnieński i poznański. — Arcyb. 
z Modeny Cugini. — A rcyb. z M echlina Descham ps. 
—  A rcybiskup z B altim ore w Am eryce Spalding. — 
A rcyb. dyecezyi św. Jak ó b a  w Chili V aldivieso. — 
A rcyb. W estm iństersk i Manning. —  A rcyb. z E dessy  
(daw niej Antiochii) in  p. in f. Jó ze f Cardoni. — Arcyb. 
z B ostra  w Palestyn ie  W alter S teins S. J .  — Arcyb. 
ze św. F ran c iszk a  w Kalifornii Józef Sant. Aleman- 
ny. — Arcyb. z Cilicii w Azyi m niejszej. —  Biskup 
z Poitiers Pie. — Biskup z Gallway w lr lan d y i J a n  
Mac Evilly. —  B iskup z św. P io tra  de Rio G rande 
w B rezylii Sebastian  D iax L arangeira . —  Biskup 
z R atisbony  w B aw aryi Ign . Senestrey . — Biskup 
z Jaen  w H iszpanii Antoni Monescillo. —  Biskup 
z Sion w Szw ajcaryi P io tr Jó ze f de Preux. — Bi­
skup z B rixen w Tyrolu  W incenty G asser. — B i­
skup z T rew izo w Lom bardyi F ryderyk  M aria Ci- 
n e lli, i B iskup z P aderbo rn  M artin.

(br) Lwów, 8. grudnia.
Sobór powszechny, który się właśnie dziś w uro­

czystość Niepokalanego Poczęcia Najśw. Panny w ba,- 
z} lice watykańskiej w Rzymie rozpoczyna, nową i wi­
doczną jest braciom naszym w wierze błądzącym wska­
zówką, gdzie się ten widomy najwyższy P asterz  znaj­
duje, którem u P. Jezus, w osobie P io tra  św., wszyst­
kie swe baranki i owce (Joan. 21.) powierzył, które 
z tą d  w Kim, nie zaś w innych, głosu Jego słuchają i 
za Kim idą, czy w Rzymie, czy w Carogrodzie, czy 
w Petersburgu. Bo gdy na wezwanie Ojca św., P iu­
sa  IX., wszyscy całego świata Biskupi prawowierni, 
choć wielu z nich me o kilka set tylko, ale nawet i 
o kilka tysięcy mil są od Rzymu odlegli, którym  tyl­
ko wiek,; słabość, albo jaka inna ważna przyczyna nie 
stoi na przeszkodzie, do Rzymu się na ten  Sobór 
zjeżdżają, a to tak  spiesznie, iż już 5. t. m. 500 ich 
się w Rzymie znajdowało, n ik t z Biskupów schyzmą 
focyuszowską zarażonych, ani do Carogrodu, ani do 
P etersburgu, na synod nie przybył, choć i pseudo-pa- 
tryareha carogrodzki ich na to w swojej z Bułgaram i 
spraw ie do Carogrodu, i Cesarz A leksander II., jak 
gazety piszą, w tymże zamiarze do Petersburga Bisku­
pów słowiańskich schyzmą Focyusza zbałamuconych, 
wezwali byli. W czem ich ganić nie m ożna; bo i 
wzywający ich na synod żadnego nie m ają do tego 
prawa, i nadto nie błahoczestija, czyli schysma, lecz 
polityka jest im do tego wezwania pobudką. U bodło 
to  nasze lwowskie Stowo. k tóre jest nie naszych p ra­
wowiernych galicyjskich ‘Rusinów, których ono samo 
od swych zwolenników odróżnia, ale polityki i schyzmy 
Moskwy organem, a P. Dydycki nie mogąc tego schyzmy 
focyuszowskiej upokorzenia w milczeniu znieść, już 
13 go L istopada zaczął nasz rzymski powszechny So­
b ó r  fałszami i oszczerstwy swemi czytelnikom swoim 
ohydzać, gdy w 86 pod napisem : „Politikiczeskii
w itsti Ita lia“, powiedziawszy iż sądzą, że Sobór ten 
nie przeciągnie się nad sześć miesięcy, i że Ojciec św.

życzy sobie ze sław ą sessye jego w uroczystość św. 
P io tra  zamknąć, wnet sam dodaje: „To najmniejszej 
nie sprawi trudności, gdyż nic nie ma lżejszego, jak  
oznaczyć czas do ukończenia dysput, których program 
już wprzódy został ułożony. Żeby zaś imię dysput 
nie było pustym dźwiękiem, przygotowani są przeku­
pieni (podstawnyi) przeciwnicy opinii mających bydź 
wyłożonemi. Oni w ystąpią z dowodami już pierwej 
im podyktowanemi, k tóre zwycięsko (pobiedonośno) 
będą Soborem zbite.“

Gdyby P. Dydycki, który nawet własnego ob­
rządku ustaw i zwyczajów nie zna (bo już nie raz 
ganił, co one przepisują, a przeciwnie zalecał, co one 
zakazują) swe o naszym katolickim kościele wyobra­
żenia czerpał nie z żydowskich, schyzmatyckich, lub 
frankmassońskich gazet, lecz, jeśli nie w obszernych ka­
tolickich o tern dziełach, tedy przynajmniej z kato­
lickich dzienników, nie byłby zapewnie tak  bezczel­
nym, aby się, jak  teraz czyni, odważył takie oszukań- 
stwo i Biskupom Sobór składającym i samemu Ojcu 
św. przypisywać.

Fałsz to, iż same Soboru wyroki już najprzód są 
ułożone; bo komissy z K ardynałów , Biskupów i z na­
uki bardziej sławnych kapłanów od Ojca św. powołane 
są, nie na ułożenie wyroków, lecz jedynie na wybór 
m ateryi, w których Biskupi z nim na Soborze m ają 
wyrokować, co zwyczaj i przeszłość wszystkich poprze­
dzających Soborów wymaga, gdyż one zawsze na pe­
wne "już pierwiej oznaczone pytania zwołane były: tak 
np. już pierwszy jerozolimski, od Apostołów zwołanym 
został, aby pytanie, czy Wierni z pogan obowiązani 
są do przepisów mojżeszowych, roztrzygnąc i pierw­
szy nicejski, abv herezyą Aryusza przeczącego wspoł- 
istotność Słowa przedwiecznego z Bogiem Ojcem, po­
tępić, i pierwszy carogrodzki na potępienie błędów du- 
choborców, i efezki przeciwko bluźnierstwom carogrodz­
kiego patryarchy Nestoryusza, Chalcedoóski z powodu 
herezyi archimandryty carogrodzkiego Eutychesa i jego 
poplecznika, D yoskura, patryarchy aleksandryjskiego 
etc. Oprócz zaś tych już pierwej oznaczonych pytań, 
wolno zawsze było każdemu Biskupowi i inne Sobo­
rowi do roztrząśnienia przekładać, a ztąd  właśnie 
przed wyrokowaniem bywały na Soborach liczne, a 
czasami nawet i dość żwawe między samemiż Bisku­
pami, dysputy. Że zaś na tym rzymskim Soborze wol­
no będzie każdemu Biskupowi nie tylko inne, oprócz 
przez komissyą nagotowancyh, pytania Soborowi prze­
k ładać, ale nawet byleby przed wyrokowaniem, ze 
swemi szczególnemi mniemaniami i ich udowodnieniem 
występować, to sam Ojciec św. w bulli ich na ten 
Sobór wzywającej wyraźnie ogłasza.

Również czytelników swmich oszukuje r .  Dydycki 
gdy w Kr. 89, pod napisem: „Politiczeskoja Obozre- 
nie“ pisze: „W yjeżdżając na posiedzenie rzymskie ka­
toliccy Biskupi, wydali pasterskie listy do swego du­
chowieństwa, w których między innemi rzeczami po­
ruszone są pytania o nieomylności (niepogrieszimost) 
Papieży i o świeckiej ich władzy, k tóre  m ają byc 
przedmiotem umowy (sowieszczanio ) na Soborze. Bi­
skupi Francyi, Anglii, Austryi i Niemiec powszechnie 
(wdobszcze) przeciwni są ustanowieniu takich dogma­
tó w ...  jeden tylko londyński Arcybiskup Manning,
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w liście swym pasterskim  objawił stanowczo, że do­
gm at o nieomylności Papieży byłby bardzo pożądanem 
obwieszczeniem (jawienie)."

F a łsz  to widoczny, że Biskupi Francyi, Anglii, 
A ustry i i Niemiec powszechnie okazali się w swych 
listach pasterskich przeciwnemi, czy to nieomylności, 
czy też świeckiej władzy Papieży; albo też, że sam 
tylko Jk s . Arcybiskup Manning je s t stanowczo za tem. 
Biskupi bowiem Austryi, czy to Galicyanie, czy Węgrzy, 
czy Czesi, czy też Niemcy, jak  sam wasz Tygodnik, 
Volksfreund, Vaterland etc. świadcza, w swych listach 
pasterskich  albo wcale o tern milczą, albo przynajmniej 
ubocznie, przyjmując wszystkie Papieży wyroki, nieo­
mylność ich wyznawają. Co zaś gazety liberalne o wi­
dzeniu się w Mnichowie Jks. K ardynała Schwartzenberg 
z kś. Dollinger piszą, jest bajką tamże wymyśloną, 
a co się tyczy Memorandum, k tóre  według gazety 
passawskiej, Biskupi niemieccy mieli w Fuldze sekretnie 
do Ojca św. posłać, najprzód nik t nie wie pewnie co 
ono zawiera, a nadto Tablet angielski wyraźnie tw ier­
dzi, iż to je s t in trygą gabinetu bawarskiego, co i dzien­
nik moguncki, spraw bawarskich nadzwyczaj dobrze 
świadomy, ukazuje, gdy twierdzi iż w doniesieniu ga­
zety passawskiej o tern Memoranduw widocznie się oku­
lary ministeryalne i byzańtyńskie pokazują. Co do Bi­
skupów Anglii, jedynie tylko list pasterski Prym asa 
Anglii, Arcybiskupa z W estminster, Jks. Manning, jest 
nam z gazet znany, a ten, jak  samże p. Dydycki wy­
znaje, stanowczo jest nietylko za praw dą o nieomyl­
ności Papieży, ale nawet za uznaniem jej za dogmat 
wiary. We Francyi sam tylko Biskup z Orleans, Jks. 
Dupanloup, odważył się, nie w liście pasterskim  do 
wszystkich swej dyeeezyi wiernych, ale później w oso­
bnej do samego tylko kleru swego broszurkę pod na- 
p i-e in : „Observations su r la controverse soulevee re- 
lativem ent a la definition de l’infaillibilite au nrochain 
concile," jawnie wystąpić, nie już przeciwko'sam ej P a ­
pieży nieomylności, gdyż w niej sam się nieraz oświad­
cza, że się w to pytanie nie wdaje, ale tylko prze­
ciwko stósowności zawyrokowania na Soborze, iż nieo­
mylność Papieży w rzeczach do wiary, obyczajów i k a r­
ności kościelnej należą cych, jest dogmatem wiary, a 
między swemi 87 fran cuzkiemi dyecezalnemi bądź A r­
cybiskupami, bądź Biskupam i, ledwie dwóch tylko zna­
lazł, k tórzy w swych listach pasterskich jem u potaku­
ją , gdy inni jego francuzcy współ biskupi w swych 
przemowach do kleru, lub w listach pasterskich do 
wszystkich W iernych, niektórzy nawet wprost i jaw­
nie, przeciwko tem u Biskupa Dupanloup mniemaniu 
oświadczają, jak Jks. Jks. Biskupi, z Aire, Amiens, 
Angers, Beauvais, Belley, Bordeaux, Dijon, Frejus, 
Laval, Limages, Lyon, Nancy, Nantes, Nimes, Perpi­
gnan, Poitiers, Quiinper Rodez, Toulouse etc. ja k  z 
katolickich francuzkich dzieników, I'Univers, le Monde, 
la Semaine religieuse etc. widać. Również za mniema­
niem nie Jks. Dupanloup, lecz arcyb. westminsterskiego 
Jk s . Manning, oświadczyli się w swych listach paster­
skich, Prym as Belgii, Arcybiskup mechliński, Jks. De- 
champs, i Jego Suffragani, Biskupi z Gand i Tournay, 
wedłuo wyżej wsponmionych francuzkich katolickich 
dzienników: toż biskupi Hiszpan i ,  jak  Pensiamiento 
i Esperanza świadczą, i Biskupi włoscy, których listy

pasterskie, przynajmniej w krótkości, Civilta Cattolica 
udziela.

Zabiegi zaś i intrygi tak  zwanych liberalnych ka­
tolików we Francyi, Niemczech i Włoszech, aby swemi 
broszurkam i, jak  np. Janus, i odezwami po gazeta,ch 
nietylko wiernych, ale nawet i Biskupów mających mieć 
udział w Soborze, bałamucić, jak  to p. Dollinger w 
swych dla Biskupów Soboru uwagach czyni, jawnie 
pokazują, że dobrze przeczuwają, iż prawda im nie miła 
o nieomylności Papieży w wyrokach dogmatycznych, 
będzie od Soboru jako dogm at wiary ogłoszona, jeśli 
tylko na nim o tem pytaniu mówić będą. T a  zaś ich 
obawa bynajmniej nie je s t płochą, bo że wszyscy wierni, 
wyjąwszy tylko niektórych, galikanizmem, lub febronia- 
nizmem zwiedzonych, zawsze i wszędzie są  tą  prawdą 
przejęci, już sama od początku Kościoła nieprzerwana 
praktyka, nie mniej na Wschodzie, jak  u nas ukazuje, 
gdyż wszędzie i zawsze dogmatyczne Papieży, czy to 
co do wiary, czy co do obyczajów i karności kościel­
nej wyroki były, nie pytając bynajmniej, czy i wiele 
Biskupów się z niemi w tem zgadzają, wnet i od p ra ­
wowiernych Biskupów ogłaszane i od wszystkich ich 
owieczek z poddaniem rozumienia swego przyjęte. Już 
zaś jak  u wszystkich Filozofów poczucie wszystkich 
ludzi (sensus natu rae  communis), wyjąwszy tylko tych, 
co albo używania rozumu są pozbawieni, albo jaką  na­
m iętnością oślepieni, jest dowodem nieomylnym (crite- 
rium veritatis) w prawdach, których rozum ludzki sam 
przez się przenika, tak iż uczucie i zgoda wszystkich 
wiernych w pytaniach do wiary i obyczajów należących, 
jest pewnym dowodem prawdy od P- Boga objawionej, 
nietylko w całym Kościele z nauki i prawowierności za­
szczytnie znani Teologowie, jak  np. Canus, De Valen­
cia Petawiusz, wyraźnie twierdzą, ale i samiż Ojcowie 
św.’ to ukazują, gdy z tego wszystkich wiernych poczu­
cia błędy here tyków wykazują, jak  np. św. Lpitam usz 
herezyą Antidilomarianów, św. Hieronim W igilancyu- 
sza, św. Augustyn Pelagianów grzechu pierworo­
dnego. ,

Czy zas Sobór rzymski o tej prawdzie wyrokować 
będzie, czy nie? tego nikt nie wie; boć sam Ojciec św. 
w swojej Biskupów na ten  Sobór zwołującej Bulli ża­
dnej o tem nie czyni wzmianki, i m aterye dla komisyi 
od niego wyznaczonych na Sobór wybrane są wszys­
tkim, którzy do tych komisyi nie należą, tajemnicą, 
jako też, czy to pytanie, pomimo tego, że się w przed­
miotach od komisyi nagotowanych nie znajdzie, nie 
będzie może przez którego z JJksks. Biskupó w Sobo­
rowi przedłożone.

Artykuł (  /A l§11 o NoiM U'/C.
W  Czasie krakowskim pojawił się o Soborze ar- 

tykuł niepospolitego pióra. Rzecz pomyślana głęboko 
i oddana w formie dosadnej. Baczny czytelnik z ła ­
twością, mógłby odgadnąć au to ra : jest nim kapłan, 
którego Polska za jednego z najpoważniejszych myśli­
cieli swoich uważa. Na tg filozoficzno-teologiczną i oz- 
prawę zwracamy niniejszem uwagę czytelników i po­
dajemy z niej niektóre ustępy. .

A utor pyta się, co jest Sobor, i odpowiada: 
„Sobór p rzyszły  jest to nowe objaw ienie s ię  B oże w histo-
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ry i, a jego  samo zwołanie jes t już początkiem  i dowodem tego 
działania Bożego.

Sobór je s t  to zatw ierdzenie s ię , jakkolw iek przechodzące 
przez u sta  ludzkie, ale  zatw ierdzenie się i głos Ducha św iętegoi 
g łos Słowa i Syna Bożego, głos sam ego Boga. N ie idzie w tćj 
chwili o sposób, idzie o treść  rzeczy. W  sw -jem  prawdziwem  
znaczeniu Sobór to głos B oga, to B óg k tó ry  mówi do ludzi.

Ja k a ż  tedy  nieskończona waga tego w ypadku! J a k a  jego 
uroczystość i m ajestat! I  czy  św iat cały nie m a słusznego po­
wodu z uszanowaniem  oczekiw ać jego  p rzy jścia?

Sięgając i dalej i głębiej autor tak założenia swego 
dowodzi:

„Zarów no n auka  chrześciańska ja k  i h isto rya tego nam  
dowodzą , że Bóg ciągle przem aw iał do ludzi przynajm niej na  
p oczą tku  ich istn ienia  i dziejów przynajm niej aż do C hrystusa 
Pana.

To podwójne św iadectw o streszcza nam z pewną em fazą 
wielki apostó ł narodów na początku swego listu  do Żydów : 
„R ozm aic ie , p raw i, i w ielą sposobam i n iegdyś Bóg m ówił o j­
com przez proroki, osta teczn ie  zaś tych  dni przem ówił do nas 
przez Syna, k tó rego  postanow ił dziedzicem  wszystkiego, przez 
k tórego  uczynił i w ieki".

L ecz nie d la tego, że do nas przem ówił przez S y n a , ju ż  
p rzesta ł dalej mówić. O w szem , tu  się  zaczyna nowy sposób 
m ówienia Bożego do lu d z i, nierównie jaśn ie jszy  i daleko b a r- 
dzićj stanowczy.

W onych dawnych r a z a c h , rzadko k tó ry  wyjąwszy Bóg 
przem ów ił przez Anioły albo przez proroki i to  od czasu do 
czasu ; lecz od chw ili, w której sam  B óg, samo Słowo Boże 
otworzyło sw oje ludzkie  usta , odtąd  ju ż  usta  ludzkie  m iały być 
bezpośrednim  organem  Słowa Bożego i jego g ło su ; a  m iały 
nim być nie przechodnio, lecz ciągle i n ieprzerw anie.

I  znowu, tego nas uczy n auka  chrześciańska tego dowodzi 
nowa historya.

Stanowcze je s t  nauczanie dogm atu  chrześciańskiego. T w ier­
dzi on dwie rzeczy : najprzód że j*łos C hrystusa Pana nie p rze ­
b rzm iał z jego odejściem  z tej ziem i, ow szem , że żywy na niój 
p o zo sta ł; a  następ n ie , że nigdy nie p rzeb rzm i, że zawsze do 
ludzi przem aw iać b ęd z ie , aż do ostatnićj godziny ich żywota 
n a  ziemi.

I  jedno i d rug ie  opiera dogm at chrześciański na  słowie i 
obietnicy sam egoż C hrystusa  Pana.

Albowiem C hrystus pow iedział to  pierw sze do apostołów, 
k tórych zostaw ił po sobie, aby nauczali wszystkie n a ro d y : „K to 
was słucha, mnie s łucha; kto wami gardzi, m ną g ardzi11.

Pow iedział do nich i to drugie: „ A  oto ja  z wami będę aż 
do skończeniu Świata11.

A  więc to O n, który  mówi; ą  więc zaw sze t aż do końca 
św iata, mówić będzie.

I  czyn odpowiada słowu, fak t h isto ryczny  tw ierdzeniu do< 
gm atycznem u, więcej je szc ze , bo tw ierdzeniu Bożemu. A lb o ­
wiem oto K ościół, k tóry  przem aw ia w imieniu C hrystusa; ale 
bowiem  oto i dzisiaj mówi, jak  tem u mówił wieków ośm naście, 
naza ju trz  po odejściu C hrystusa  z tćj ziemi.

K ażdy kato lik  czuje się w dziwnem bezpieczeństw ie i ro. 
zum u i serca, pa trząc  na  tę  cudowną zgodą i słowa i <vZy nu 
Może śmiało pow iedzieć: T o  ja  jestem  chrześcianinetn  mam 
słuszność, że  nim  jestem .

Ale p ro tes tan t co pocznie? Co powie w tedy szczególnićj 
kiedy go , nie już  k a to lik , ale  ja k i  poganin ze św iata  zap y ta : 
„Chciałbym  słyszeć C hry stu sa?  Podobno p o w ied zia ł, że sły ­
szeć go będzie m ożna? P rzez  kogoż więc p rz em aw ia ? 11 A nie

o trzym ując odpowiedzi na to  pierw sze pytanie, k iedy dalej za ­
gadnie: „W szakże  jeszcze nie koniec św ia ta?  A m iał pono 
b yć  aż do końca św iata? Gdzież je s t? 11.

Przeciągłe m ilczenie zapytanego wymowniej niż wszelki 
głos odpowie: Nie py taj o to  u mnie. Nazywam się wprawdzie 
cbrześcianinem , ale  nim być nie mam racyi. Mój C hrystus zgi­
nął z hi8toryi, i nie wiem gdzie go szukać.

Pocóżeś przestał być chrześcianinem , prawdziwym i cał­
kowitym chrześcianinem , p rzesta jąc  być ka to lik iem ?

A więc sam a tylko n au k a  kato licka je s t  nauką prawdziwie 
chrześciaóską, i samo jej tw ierdzenie je s t  zarazem  jej dowodem.

Słowo tedy Boże, głos Boga sam ego przem aw ia w dziejach 
do ludzi, i wciąż p rzem aw ia , i przem aw iać nie przestanie aź 
do sam ego tych dziejów końca.

A  w jaki sposób? I  to  nam tlóm aczy C hrystus, a za nim 
nauka chrześciańska. Przem aw ia przez D ucha świętego.

Zaw sze tedy C hrystus mówi, ale o rg an , k tórego używa 
w tym celu, je s t  obecność D ucha św. u apostołów i w aposto­
łach; a  skoro w nich, więc osobista obecność, i osobiste n a ­
tchnienie im tego co m a przez mówić C hrystus, i co rzeczy­
wiście przez nich tym sposobem  mówi.

Mówi zaś, nie zapom inajm y, wciąż aż do skończenia św ia­
ta ;  a więc przez apostołów wciąż odradzających s ię , a  więc 
przez ich następców, przez Papieża i przez biskupów . W  nich 
tedy, w Papieżu i w biskupach  m ieszka Duch św ięty, ku  temu 
celowi, aby byli głosem  C hrystusa; w nich m ieszka i w n ic h  
j e s t ,  (in vobis erit). Są oni ludźmi i mogą być ludźmi pospo­
litszym i naw et od innych, w swćm  osobistem  życiu ; ale kiedy 
idzie o to, aby  być głosem  C hrystusa , ju ż  ludźmi nie są : są 
to usta , k tó re  porusza Duch św ięty, a  przez k tóre  przem awia 
C hrystus.

I  tym  sposobem spełn ia  s ię , cośmy powiedzieli w założe­
niu: źe odkąd w historyi sam Bóg zstąpiw szy z N ieb a, o dkąd  
Słowo Boże otw orzyło swoje ludzkie usta , od tąd  już  usta  ludz­
kie są  bezpośrednim  organem  Słowa Bożego i jego  głosu, a  są 
nim ciągle i nieprzerw anie.

T ak a  jes t nauka chrześc iańska , tak ie  św iadectw o historyi.
O statni zaś wniosek z tego je s t  ten, że nie wchodząc w inne 

spory: czy m ianowicie Papież wyższym  je s t  nad  Sobór, czy 
Sobór wyższym  nad Papieża, na  co będzie  sposobniejsza chw i­
la, to jedno  przynajm niej iest niezachw ianie: że Sobór powsze­
chny, w którym  spoinie w yrokują Papież z Soborem  i Sobór 
z Papieżem , nie je s t  czem innem, i owszem jes t z wszelką p e ­
wnością: głosem  C hrystusa , głosem Boga sam ego przem aw ia­
jącego  do ludzi w historyi.

T ak ie  je s t stanow isko katolickie, ale zarazę ;^  pokazaliśm y* 
że ono jedno  jest stanowiskiem  chrześciii^sKjem {jt0 na n jem 
nie stoi, ten  nie tylko katolikiem^ m e -egt  ̂ ale n ;e ma podsta­
wy nazywać się  c h r z e ś c i ; ^ ^  „

C zy ta j; teraz wywód, że to stanowisko chrześci­
jańskie, katolickie jest zarazem stanowiskiem polskiem.— 

Jakże to być może? Posłuchajmy:
„ T a  praw da obchodzi naród, ja k  go obchodzi relig ia. Re­

lig ia  przecież obchodzi naród. T rzeba  tylko wszystko posta­
wić na  swćm miejscu. Ż adną m iarą re lig ia  prawdziwa nie m o­
że być religią narodow ą, ale naród i może i powinien mieć 
re lig ią , a jeśli t a k ,  prawdziwą. I  n a ró d , który dostąpił tego 
szczęścia może z chlubą powiedzieć: S toję na stanow isku pra- 
wdziwćj rełigii w mojćm -życiu narodow ćm ; kto z moich obywa­
teli z tą  religią trzym a, ^ to i na jednśm  ze mhą stanow isku, na 
narodow ćm ; kto gdzieindziej stanął, n a  boku stan ą ł, i nie może 
powiedzieć, że stoi na  majem  stanow isku.



827  —

K onstytucya 3go m aja w yrokująca, że re lig ia  kato licka je s t  
w Polsce relig ią panu jącą , nic innego n ie w yrzekła; ogłosiła 
w imieniu całój Polski, co tu powiadamy.

A le chcemy się bliżej p rzy p atrzy ć  tćj rzeczy.
— N a to tw ierdzenie, że Bóg w historyi ciągle przem aw ia 

do ludzi, św ia t w odpow iedzi swojćj dwojako się rozdziela, 
w dzisiejszych szczególniej czasach. Je d n a  jeg o  strona odpo­
wiada ronićj lub w ięcśj stanowczo, że t a k :  druga jednogłośnie 
że n ie . Dawniśj tego nie bywało. Przez d ług ie  wieki św iat 
w ierzył, że Bóg, a  naw et w sw oich czasach i bogi jak iekolw iek 
przem aw iał i przem aw iały do ludzi. Kiedy z bogam i skończo­
n o , i pozostał ty lko  Bóg jed en  w wirze lud zk iśj, tedy  tćm  
prawdziw iój tw ierdzono, że B óg ten  przem aw iał do ludzi. I t a k  
długo b y ło , ta k  d łu g o , aż się ludziom w głowie nie zamąciło, 
i nie zaczęło im do myśli p rzychodzić, czy snać oniż sami 
pół-bogam i nie są, a  przynajm nićj posłańcam i bożym i? Zaw sze 
jednak nie dochodziło do tego  co d z is ia j , że Bóg nigdy a  ni­
gdy  do ludzi nie m ówił.........

Rzecz ja sn a ; kiedy zniknęły połowiczne stanow iska , kiedy 
u n iepodobna je s t bez anachronizm u zostać schizm atykiem , 

p ro tes tan tem  lub  jak im ko lw iek  heretykiem , kiedy znowu n ie ­
podobna wbrew logice być pół clirześcianinem  lub pół wolno- 
m yślcą w tern jasnćm  św ietle dnia dzisiejszego; trzeba tedy 
koniecznie w ybrać m iędzy tem i dw om a tw ierdzeniam i niecier- 
piącem i jedno  drugiego, a  jedynie m ożebnem i; trzeba  albo po­
wiedzieć w ręcz, stanow czo, całkow icie: N ie , nigdy Bóg nie 
mówił do ludzi w h isto ry i; w historyi nie ma Boga żywego i 
m ów iącego; — albo równie stanowczo i równie całkowicie z a ­
tw ierdz ić : Bóg w h isto ry i i m ówił, i mówi, i mówić będzie do 
ludzi, a  jeg o  organem  j e s t  Kościół, w Kościele zaś przynajm niej 
Sobór powszechny.

N a tak  postawione pytanie  do każdego żywego człow ieka 
i narodu , na  tak ie  w yzw anie i przyparcie n ieuchronne, aby 
odpowiedział, jużciż naród polski nie może odpow iedzieć: Nie 
znalem  i n ie znam  Boga w h isto ry i! A jeźli tego nie może, 
tedy  rozumiem , że i tego nie będzie mógł, aby stanął w owych 
dawnych dziś niem ożebnych półśrodkach i ograniczył się na 
jak iem ś pół sercu i pół rozum ie w jak ić jś  połowicznej odpowie­
dzi, k tó raby  mu się z resz tą  na nic nie przydała. Jeśli pierw ­
sze powiedział, będzie m usiał powiedzieć i d ru g ie : D la mnie 
Bóg zaiste mówi w historyi, a  Sobór powszechny je s t  jeg o  naj­
pełniejszym  organem .

Z sam ej tedy n a tu ry  rzeczy, to stanow isko je s t  stanow i­
skiem  polskiem , to je s t ,  na którem  my jak o  naród stanąć po­
winniśmy i stać musimy.

D zięki Bogu i dzięki tćj konieczności, my na niem stoimy 
często nawet mimo wiedzy n asze j, a co gorsza i mimo woli 
n iektórych, ale dzięki Bogu, sto im y!'1

Najważniejszym jest to, co w num. 277. zamiesz­
czono. Są to silne pociągi pióra jakoby zarysy do 
katolickiej historyozofii. Ustęp ten przypomina żywo 
rękę, która w Przeglądzie poznańskim  tyle światła rzu­
ciła na pojmowanie dziejów ludzkości. Poznać tu za­
raz mistrza myśli i słowa, poznać prawdziwego histo­
riografa, co z wyżyn chrześciańskich poglądów śledzi 
koleje, któremi Bóg ludzkość do ostatecznych jej prze­
znaczeń prowadzi. Do czegóż zdążały wieki staroży­
tne? Do Chrystusa, bo Chrystus jest początkiem, i 
środkiem i końcem dziejów. Nic innego nie jest ani 
tłem  ani celem dziejów, jeno poznanie Boga, Chry­
stusa. Ut cognoscamus in terra viam tuam, in omnibus 
gentibus salutare tuum.

Jakie było zdanie Soborów w przeszłości, i jakie 
stanowisko Polska wobec Kościoła zajęła — oto, nad 
czćm zastanawia się teraz autor.

My śmiało głosimy, że nic podobnie ani tak 
głębokiego, ani razem tak prawdziwego nie zdarzyło 
nam się napotkać. Któż dzisiaj umie dzieje rozumieć 
i wykładać?... Ależ zobaczmy już, jakie nam nowe 
nasz historyk-filozof odsłoni widnokręgi, jakie nowe, 
świeże rzuci myśli:

„Przez pierw sze ośm wieków Sobory powszechne odbyw ały 
się na W schodzie i zakończyły  pierw szy okres życia Kościoła. 
Był to okres rozw inięcia się  i uorganizow ania K ościoła na we­
w nątrz. S tanęły  całkow ite  jego  dogm at, jeg o  o b rz ąd , jego 
h ierarchia, jeg o  zakonodaw stw o, i od tąd  ju ż  o to  chodziło, aby 
podług tego wzoru, n ie już pujedyncze kształcić jednostk i, jak  
było do tychczas, ale  kształcić  i tworzyć całe społeczeństwa, 
wywołać do życia narody chrześciańskie.

I O patrzność poruszyła od  kończyn św iata rozm aite p le­
m iona i oddała je  w ręce Kościoła, aby z nich stw orzy ł narody, 
tak ie  m ówię chrześciańskie narody. D zieło to zaczęło się m ia­
nowicie z końcem  ósm ego i początkiem  dziew iątego stulecia 
za przew ażną inieyatyw ą K aróla W ielk iego , k tó rego  rzec mo­
żn a , O potrzność um yślnie p rzygotow ała i pow ołała do tego 
boskiego dzieła. Ono m usiało się kiedyś z a c z ą ć : bo z tćj 
przyczyny i na ten  cel istn ie je  rodzaj ludzki na ziemi. Zaczęło 
się więc wtedy, bo już  by ł czas. A le zarazem  ono m usiało i 
ziścić, bo inaczej rodzaj ludzki nie m iałby końca rozum nego 
ani racy i swego istn ien ia; i O patrzność nie b y łab y  pewno ze­
zwoliła na  historyę, w k tó rejby  n ie m ogła postaw ić n a  swojem.

T o  też ziściło s ię ; cząstkow o wprawdzie jak  dotąd, bo tóż 
i h isto ry a  nie skończyła się jeszcze, a le  się ziściło . W szystk ie  
w ichry i nawałnice uderzyły  z zew nątrz i z góry  na to  budo­
wanie boże na ziemi ludzkiej, aby mu przeszkodzić; cała n a ­
tu ra  ludzka, stara, zw ierzęca , pogańska n a tu ra  trzęsła  się  we­
w nątrz i z dołu, aby je wywrócić; lecz nic nie pom ogło. K o­
śció ł ju ż  raz i d rug i zwyciężył i zapanow ał, z pewnością zw y­
cięży i po raz  trzeci, i zapanuje stanowczo.

W  pierw szćj pracy  i w pierwszej walce chodziło , jakeśm y 
rzekli, o obyczaj chrześciański, chodziło o to aby narody, aby 
każdy  naród w szczególności złożył swój stary  i pogańsk i o b y ­
czaj, a  przy ją ł nowy, chrześciański. Ja k a ż  to by ła  praca ol­
brzym ia i nadludzka! Po zniknięciu z widowni K arola W iel­
kiego, dzieło ledwie rozpoczęte zdaw ało się konać, i przez dw a 
całe wieki coraz bardziej tonęło w powodzi rozhukanych nam ię­
tności i buutów  n a tu ry . Ju ż  w szystko zdawało się zgubione. 
Aliści znaleźli się apostołow ie, k tó rzy  zaczęli wołać do C hry­
s tu sa : R atuj nas: ton iem y! I C hrystus podał rękę, i łódź K o­
ścioła stanęła  u bezpiecznego brzegu . Obyczaj chrześciański 
n iety lko , że został ocalony, został jeszcze zatw ierdzony uroczy­
ście. przyjęty  i nałożony na narody, jak o  ich  zakon m oralny.

' G rzegorz V II. rozpoczął tryum f, skończył go Innocenty  III, 
a  za niego i z nim wielki on czw arty Sobór L aterańsk i w r. 1215.

O cóż chodziło? O zapewnienie przew agi ducha nad cia­
łem , idei nad m ateryą, Boga nad człowiekiem . Chodziło o to , 
aby nie św iecka w ładza , ale  duchowna stanow iła co złe a  co 
dobre, co godziwe a  co niegodziw e; chodziło o to, aby nie Ce­
sa rz  kreow ał apostołów  już wtedy nie b ożych , ale aby apostoł 
Boży nam aszczał cesarzów . W praktyce zaś codziennej, jak o  
o kam ień w ęgielny chrześciańskiego obyczaju, chodziło przede- 
w szystkićm , o bezżeństw o księży, i o św iętość i n ierozerw al­
ność  m ałżeństw a, co i jedno i drugie, sr jmotnie było zbesz- 
czeszczone w owym poprzedzającym  potopie bezpraw ia.
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T ryum f by ł zupełny, i ja k  powiedzieliśm y jego  wielki i 
w alny dzień by ł na Soborze L aterańsk im .

Obyczaj chrześc iańsk i, podany ta k  ostatecznie przez Ko­
śc ió ł, narody przy ję ły , i sta ły  się  onego cza su , o ile na  tej 
ziem i danem  to  być m oże, prawdziwie chrzesciańskim i. T en 
obyczaj św ięty doszedł aż da  heroizm u; zastępy  niezliczone 
pod chorągw iam i św. D om inika i św. F ran c iszk a  stanęły  jak  
wojsko regu larne  chrześciańskiej cnoty i świętości. Pochód 
tryum falny  Kościoła wystąpił tóm w spanialszy i nic nie b rak o ­
wało do jego blasku.

. Co inne narody przyjęły , to  za  łask ą  bardzo wielką Bożą 
p rzy ję ła  i Po lska; a ta  łask a  tern dla niej by ła  szzzególniejszą 
że trudn ie jsze  były w arunki w jak ich  natenczas znajdow ała się 
Polska. O patrzność czuw ała nad nią, ona, k tó ra  w tak ich  cięż­
k ich  razach w zbudza um yślne proroki i a p o s to ły ; i ja k  d la  K o­
ścioła p rzysłała  G rzegorza VII. i jego następców , tak  i dla 
P o lsk i w skrzesiła  cały zas tęp  podobnych mężów, z k tórych  
dość wym ienić H enryka K ietlicza arcybiskupa G nieźnieńskiego.

Przenosząc się  m yślą w tam te czasy naszćj historyi, trudno 
nie być do g łęb i p rzejętym  uroczystością onej chwili. Kościół 
daje  Polsce do przyjęcia obyczaj chrześciański, jak o  zakon n a ­
rodów ; Polska ja k o  naród, musi, ale konieczaie musi odpowie­
dzieć: T a k  albo N ie !  Je ś li odpowie: t a k ,  bęnzie narodem ; 
ale jeśli odpowie nieszczęśliwem  n i e ,  co w tedy z n ią będzie? 
Czy się  stan ie  choćby czem kolwiek w h isto ry i?  B ardzo mo- 
żnaby o tćm  w ątpić ; a  naw et m ożnaby z pew nością powiedzieć, 
że w tedy niczem  w historyi by  nie była. Z aiste , n ie byłoby 
było Polski w takim i razie.

I  Pom orzanie byli w ielkiem  słowiaóskiem  plemieniem. Oni 
inaczśj odpowiedzieli niż Polska. I  gdzież są  dzisia j?  Nec lo­
cus ubi Troja fu it .  Są  dzisiaj Prusakam i i stanow ią w historyi 
jed n o  z tych dziw acznych zjawisk, gdzie plem ię zm ienia język, 
obyczaj, narodowość, zastępu je  m iejsce swego prześladow cy, i 
spełn ia jeg o  u rząd  lepiej, niż on sam  go spełniał, choćby p rze­
ciw swym własnym spółplem iennikom , a owszem przeciw ko nim 
najbardziój.

Bez onego szczęśliw ego t a k ,  odrzeknionego przez Po lskę 
w X III. w ieku na głos K ościoła, na głos Soboru powszechnego, 
n a  g łos B oga sam ego dom agającego się  takiój właśnie odpo­
wiedzi, bez niego pow iadam , Po lska, ju ż  wiemy dzisiaj, czem- 
by się by ła  sta ła . S tałaby się N iem cam i, m ów iłaby i ży ła po 
niem iecku i po p ro testancku . R ozszerzyłaby dzisiejsze pruskie 
państw o i uczyniła  je  dw akroć i trzykroć potężniejszem .

Chciałbym  dać to dobrze zrozum ieć.
— W  tym  celu zwracam  uw agę na  fak t w naszój historyi 

n ie bardzo  wyświecony, a  zdaje mi się, n ie  wyświecony zgoła. 
W iadom o je s t  zapraw dę, i słusznie przez historyków  naszych  
op łak iw ane, niem czenie się  całych polskich m iast n ap rzód , a 
potem  dzielnic; czego sm utnym  dowodem i ofiarą je s t  Szląsk 
n iem al cały. Ale d ru g i fakt, k tó ry  je s t  p rzyczyną tego pierw ­
szego , niew iadom y wciąż pozosta je ; a  jeśli go jak i h isto ryk  
z nowszych szczególnićj i do tkn ie  m im ochodem , tedy wystawi 
go ty lko jako  goły fak t historyczny, a  nie powiąże z onym  
pierw szym  jako  przyczyny ze skutkiem . Tym drugim  faktem , 
przyczyną owego niem czenia się powolnego P o lsk i, je s t  to , że 
p rzez cały wiek jed en asty , a naw et niem al aż do końca dwuna­
stego, Po lska  mimo w szelkich pozorów chrześciaństw a by ła  
w gruncie pogańskiem  społeczeństw em . I  cćż dziw nego wtedy 
że się  niem czyła?

N ie mogło być inaczój. Niemcy przychodzili do nas z chrze- 
śc iaństw em , a my chrześciaństw a w sobie nie m ieliśmy. Oni 
przychodzili z ideam i silnem i ja k  praw da B oża, ze środkam i

zbaw ienia k rusz  ącym i lody piersi ludzkich, a  z resztą  z porząd­
kiem  doczesnym , wypływającym nie tylko z ich natury  bardziej 
g o sp o d a rn ć j, ale opartym  na tle  chrześciańskich zasad i p ra ­
w ideł, a  my nic podobnego nie mieliśmy. Przed tak ą  potęgą 
naród pozostający  w g runcie  pogańskim  m iał ty lk o  jeden  śro­
d ek : schronić się do lasów i bronić do upadłego przystępu do 
nich, lu b  też zaw arow ać się jak im  murem chińskim . A le skoro 
to  było niezgodnem  z charak terem  polsk im , skoro przybyszów 
śród siebie naród przyjm ow ał i żył z nimi społecznie, n iepodo­
bieństw em  było w tak ich  okolicznościach nie uledz ich w pły­
wowi i powoli w nich sam ych się nie przem ienić. Do tego po- 
trzebaby  było, aby Polacy m ieli byli te  sam e potężne idee, te 
sam e środki , te  sam e siły  m oralne co ich przybysze, by być 
sobą i nic nie b rać  od tam tych ; a  oni bądź  co b ą d ź , przez 
owe dw a pierw sze wieki byli w g runcie  tylko poganam i.

T o tćż wiemy co się działo. A za'iż to bowiem przez czy 
s tą  m iłość d la  niemców ty lu  i ty lu  ludzi w Polsce ówczesnśj i 
to zwykle co lepszych i co ośw ieceńszych opuszczało swoje 
polskie dom owe bogi i przechodziło  do Niemców? Alboż to 
sam e Niemcy przybyw ając do nas dla tego ty lko  mieli tak ą  
przew agę, że by li Niemcam i ? Nie, zaiste, to  dla tego się dzia­
ło, że my u  siebie sam ych nie m ieliśm y żywiołu dla wyższych 
potrzeb um ysłu i duszy, żywiołu chrześciańskiego.

L ecz n ie by ło  sądzonćm  w radach Najwyższego, aby P o l­
sk a  n ic m iała być P o ls a ą ,  owszem przeciw nie. W ięc O p atrz ­
ność dała  środki stosow ne, uczyniła, że Polska sam a sta ła  s ię  
nareszcie  ch rześc iań sk ą , że wprow adziła do w nętrza swego 
idee, zasady, środki a  tern sam em  siły chrześciańskie, i patrz ! 
stanął natychm iast i stoi w naszćj h istoryi fak t jasny jak  słoń­
ce: Polska tem  samem zwyciężyła Germ anizm . T ćj samćj 
chwili, k tó rćj Po lska  s ta ła  się sam a chrześciańską, p rzestała  
się  niem czyć, i sta ła  s ię  tćm , czem być m iała, s ta ła  się Polską.

T en  wielki w ypadek zaszedł w w ieku X III. Zobaczm y go 
bliżćj.

— Mimo wielkiej postaci Bolesława K rzyw oustego, p ierw ­
szego, m ożna powiedzieć, m onarchy u nas prawdziw ićj i g łębićj 
chrześciańskiego, a  wielkiej mówię postaci pod względem na­
w et religijnym ; chrześciaństw o jednakże an i za  niego jeszcze 
n ie było weszło w życie. W szakże ten  sam Bolesław nie mógł 
znaleść w całej Po lsce  jednego choćby apostoła dla Pom orzan. 
D opiero za  syna jego K azim ierza Spraw iedliw ego rozpoczynają 
się pierw sze pojawy głębszego organicznego już  życia, a  zjazd 
biskupów  w Łęczycy (1180), spólny z książętam i i panam i, ce­
chuje nową epokę i kościelną i polityczną. S tosunki bezpo­
średnie z Rzymem  są piętnem  tej epoki. Po lska czerp ie  chrze- 
ściaństwo ze źródła, nie będzie je od tąd  zaw dzięczała niezupeł­
n ie bezinteresow nym  pośredn ikom , ani piła m ętne ich nieraz 
wody. To usam owolnienie P o lsk i w nabyw aniu  chrześciaństw a 
je s t  przew ażnym  faktem , Z nim razem  Polska sta je  się sam o­
dzielnie chrześciańską. Rzym , którem u to  Polska winna, Rzym  
w kracza bezpośrednio w tedy w życie narodowe Polski a w kra­
cza w sposób ta k  stanowczy ja k  nigdzie może indziej. Ghce 
mieć u nas i w naszćm  własnem  łonie wiecznego p rzedstaw i­
ciela swój władzy, i tym  będzie sam że naczelnik kościoła pol­
skiego. A rcybiskup G nieźnieński m ianow any je s t legatem  u sta ­
wicznym , Legatus na tus, S to licy  A posto lsk ió j; a  zważmy, że 
tym  którego m ianow ał był Innocenty  I I I , mianowanym zaś był 
H enryk Kietlicz: dwa z najw iększych imion w podw ójnćj, h isto­
ry i i Kościoła powszechnego i Kościoła polskiego. Tym  spo­
sobem  Rzym usam oistnił P o lsk ę , a z drugiej strony ta  je s t  
chw ila p rzesilen ia  u nas m iędzy pogaństw em  a chrześciaństwem ,
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ta jest chwila, w kturśj Polska odpowiedziała: tak, na owo 
wezwanie i kościelne i Boże uczynione do siebie.

Wszystko oo Kościół w walce swojej zdobył i w tryumfie 
swoim zatwierdził, wszystko co Sobór Laterański ostatecznie 
zawyrokował, cały obyczaj chrześciański, Polska wszystko przy­
jęła w oućj chwili. I w Polsce zwyciężyły duch nad ciałem, 
idea nad materyą, Bóg nad człowiekiem. I jako pieczęć tego 
zwycięztwa wprowadzone było w życie bezżeństwo księży, 
przeciwko zastarzałemu zwyczajowi mienia przez księży towa­
rzyszek, które już nawet nazywano żonami; między świeckimi 
ustalona została świętość małżeństwa. Obyczaj stał się iście 
chrześciański, i naród polski narodem chrześciańskim w tym 
pierwszym rozwoju swego życia.

Liczne zastępy zaprzańców świata, mieszkańców pustyni i 
klasztorów, liczne, jasnę i promieniejące oblicza Świętych Pań­
skich, wspaniałe postacie wielkich pasterzy Kościoła i narodu, 
dopełniają tryumfu i nadają mu blask podobny do opego, który 
w tćj samej chwili otacza tryumf Kościoła powszechnego.

— Naród polski oddal Bogu, cu był powinien, to też Bóg 
zapłacił mu odpowiednią nagrodą. Życie cbrześciąńskie spro­
wadziło za sobą życie narodowe, więcej jeszcze: bo jakby na­
rodowe zmartwychwstanie.

Pod okiem Hentyfta Kietlicza dorósł Władysław Odonicz 
i stal się czem być powinien monarcha chrześciański: opieku­
nem, obrońcą i sługą Kościoła. Wielkopolska pod nim już za­
częła, pod jego zaś synami Przemysławem i Bolesławem stała 
się środkiem chrześciańskiego życia, ale tćm samem i narodo­
wego, środkiem jędrnego, samodzielnego, pełnego siły narodo­
wego życia. Beszta Polski odpowiadała temu życiu płynącemu 
z ogniska. Szczególnie drugi syn Odonicza, Bolesław pobożny, 
jeden z najpiękniejszych charaktepów naszej historyi, był on mę­
żem, w którego ręku dojrzewają dzieła Boże. Bolesława Pobo­
żnego synowcem i wychowańcem był Przemysław, pierwszy na 
nowo król polski, jego zięciem Władysław Łokietek. Dość wy­
mienić. te imiona, by powiedzieć, że już Polska na nowo się 
urodziła, że już odtąd, będzie Polską. Atoli oni zbierali co 
inni zasiali, chwata była Synów, ale zasługa Ojców; lecz nad 
wszystko i przędewszystkiem łaska Boża wynagradzająca naród 
za pierwszą jego wierność i za pierwsze zwycigztwo.

Ale będzie to też zarazem łaska na dalsze życie, na dal­
szą pracę i na dalszą walkę, przygotowanie na przejście przez 
drugą próbę: kiedy się stauie do Polski następny głos Boży, 
a ona będzie musiała po raz drugi odpowiedzieć stanowczo: 
albo T ak ,, albo N ie.

To, sądy Boże, które Bóg tymczasowo odprawia w historyi, 
nim je kiedyś ostatecznie udprawi. Naszym obowiązkiem pa­
trzeć nu nie i uczyć się mądrości.“

Takie poglądy na dzieje dać może jedynie umysł 
wyższy a chrześciański- Zapatrywania powyższe dzi­
wnie nam przypadają do serca. My z niecierpliwością 
wyczekujemy dalszego ciągu.

Literatura Soborowa.
III.

1. D r. Konrad M artin , biskup z Paderbornu na­
p isał z powodu Soboru; „W ozu noch die Kirchenschal- 
tung? 12o. stron 152. D zieło to należy do najznako­
mitszych, jak ie  o Soborze wydano. Civilta taki sąd  o 
niem zam ieściła: „U porządkow anie części je s t pełne do­
brego smaku, przebieg! myśli pewny i silny: jakkol­
wiek charakter dydaktyczny w całej swej właściwości

został wszędzie zachowanym, to przecież znajdują się 
miejsca któro, serce porywają i wzruszają. Duch w7szę- 
dzie pełen • słodyczy i spokoju. Czcigodny7 dostojnik 
K ościoła w ystępuję 'jako nauczyciel, nie raniąc, wytyka 
błędy, nie naruszając błądzących; jednem  słowem, nie 
napisał on ani litery, któraby w jakimkolwiek względzie 
m ogła pro testan ta dotknąć niemile. Przekonywa, po­
rywa za sobą, ale nie powala, nie poniewiera przeci­
wnika. Ó czem zaraz na początku zapewnia, że tylko 
z miłości d la  Jezusa  Chrystusa i dla braci do kościoła 
odpadłych pisać . będzie, tego wiernie dotrzymuje od po ­
czątku do końca."

Każdy, kto miał sposobność przeczytać to praw dzi­
wie piękne dzieło, przy wtórzy temu sądowi. Czcigodny 
p ra ła t obejmuje wielką: swą miłością mianowicie całe 
Niemcy, a widząc nieszczęsny rozstrój społeczeństw a, 
z boleścią rzuca ono pytanie: „Do czegóż jeszcze roz­
b ra t religijny.? “ Obie strony, katolicy i protestanci przy­
czynili się do tego, obie strony powinny się starać o 
pojednanie. Gorącemi słowy7 wzywa tedy aby m odła­
mi rzewuemi wyżebrały u Boga rychłe pojednanie, ka­
tolików upomina, aby nie tylko słowem ale i świąto- 
bliwemi czynami' dowodzili prawdziwości swej wiary, a 
protestantów  prosi, aby się poważnie rozpatrzyli, gdzie 
praw da. Ale któż odda zapał, bystre spostrzeżenie i 
dobitność wyrażenia, w jakie to pismo tak  bogate!

2. B as letzte uńd  das nOchste dUgemeine Concil. 
Von D r. Jos -.yh Fessler, B ischof von tit. Polten. 8  o. 
190 stron.

N a w stęp ie upom ina serdecznie dostojnik ten wszyst­
kich, którzy jeszcze wierzą w Chrystusa Pana, aby m ę­
żnie stanęli do walki przeciw niewierze, która tak  się 
strasznie szerzy7 i .tak ciężkie spustoszenia zrządza. P raca  
sama podzielona na 4 części. W pierwszej mowa o zna­
czeniu Soboru, druga daje pogląd na odbyte Sobory. 
W tej drugiej części Sobór trydencki znalazł wiele miej­
sca, mianowicie punkta najwięcej protestantów  od kato ­
lików różniące, gruntownie rozbierane, jak  o zachowaniu 
czystego słowa Bożego, o spowiedzi, pięknie przede- 
wszystkiem pisze o Eucharystyi. W  reszcie pism a mó­
wi czcigodny autor o królestwie Kościoła, o jego n a j­
wyższym namiestniku, o którego nieomylności dogm a­
tycznej w końcu mamy podane niektóre dowody z pisma 
św. i tradycyi, mianowicie uwydatnia zadanie Soboru 
przyszłego.

Zakończenie bardzo w zniosłe: „Jakaż to wielka myśl 
urzeczywistnia się w Kościele i1 Jego  początkiem Bog, 
jego  fundamentem Bóg, jego celem Bóg, jego  tw ierdzą 
Bóg, jego istnieniem Bóg, jogo jeduością Bóg . . .  Oby 
wszyscy miłośnicy P an a  naszego Jezusa  Chrystusa wszy­
stko poświęcili, aby dopiąć tego, czego tak  bardzo p ra ­
gnie, -— to je s t jedności wszystkich, którzy weń wierzą.“

3. Das aligemeine Concil and seine Bedeutunj fU r  
unsere Zeit. Von Wilhelm Emanuel, Freiherrn v. Ket- 
teler, Bischof von M ainz. 8o. stron 134.

Przyszły Sobór, mówi autor, je s t objawem bez w ąt­
pienia najważniejszym naszych czasów. Postanowiliśmy 
nad tym tak ważnym objawem bliżej zastanowić sie, aby 
go dobrze rozpoznać, nań się przygotować i nasze p o ­
winności względem niego wypełnić. Sobór powszechny 
je s t najuroczystszym sposobem, jakim  K ościół boży na 
ziemi naukę swą ogłasza. Aby zaś godnie ocenić zna-
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czenie urzędu nauczania w Kościele, przez który obja­
wione prawdy, nieskażone zawsze bywają światu gło­
szone, trzeba wykazać potrzebę Objawienia, trzeba uwy­
datnić że ducłi ludzki nie zdolen bez wyższśj pomocy 
osięgnąć prawdy w zupełności, której tak żywo pragnie, 
trzeba dowięść, że bez nieomylnego urzędu nauczania 
prawda objawiona na ziemi długo utrzymać się nie może. 
Otóż treść i rozkład pracy. Doświadczona ręka dotyka 
największśj choroby naszego czasu, i podaje skuteczne 
lekarstwo na nie. Największą chorobą jest upadek 
inteligencyi z jasnej wysokości wiary, w ciemną noc 
zwątpienia. Ten zaś upadek jest owocem odpadnięcia 
od nieomylności urzędu nauczania, który od Boga zo­
stał ustanowionym w kościele katolickim, aby być po­
średnikiem pomiędzy Bogiem jako odwieczną prawdą, a 
ludźmi. Lekarstwem więc na najcięższą chorobę naszego 
czasu, jest pokorne poddanie się wyrokom Soboru, któ­
rego zadanie wypływa już jako wewnętrzna konieczność 
Jak  widać z tego, czcigodny Biskup rozległe granice 
zakreślił swój pracy, którą nietylko katolicy i jeszcze 
wierzący niekatolicy, ale nawet i niewierni z pewnym 
pożytkiem czytać mogą. Nauka kościoła, czytamy w niśj 
w jedem miejscu, dotyka stósunków obecnych w tak wiel­
kich rozmiarach jak nigdy. Jeszcze nigdy rozum ludzki 
odrzuciwszy wszelką powagę nie wystąpił z tak wiel- 
kiemi wymaganiami, z tak wielką pychą, nigdy jeszcze 
nie rozporządzał takiemi środkami. Cały świat niejako 
otwarty leży przed jego oczyma, szkoły i wszytkie środki 
do kształcenia do jego dyspozycyi, a przez dziennikar­
stwo może codziennie gromadzić w jedno cały myślący ro ­
dzaj ludzki. I  jakież stąd pożytki? Nigdy nie było więk- 
szćj niejedności duchów, nigdy tak wielkich, wszystko 
niszczących błędów, jak właśnie teraz. Ten więc świat 
nieszczęśliwy sam Bóg przez głosy onego urzędu nieo­
mylnego nauczania, który sam postanowił, przez głosy 
te chce go Bóg upomnieć, że rozum ludzki wprawdzie 
do najwyższych rzeczy stworzony, ale że bez przewo­
dnika, tych rzeczy posiąść nie może, że bez Bożćj po­
mocy zawsze staje łupem ducha kłamstwa. Rzeczy­
wiście, cóż się dzieje z człowiekiem, który nie trzy­
ma się Objawienia? Nie tylko marnotrawi cały skarb 
prawd przyrodzonych, ale wszystkie zdolnści, wszystkie 
wiadomości oddaje w służbę kłamstwu i złemu. Ponieważ 
rozum tylko w połączeniu z kościołem pewnym torem po­
stępuje, nie dziw, że odpadnięcie od kościoła wdedzie 
do sceptycyzmu. Ostatniem stadium obłędu jest ewan­
gelia, kościół, chrześciaństwo nie mające żadnego wspól­
nego wyznania wiary. Takiem chrześciaństwem jest no­
woczesny protestantyzm, tak nazwany zjednoczony, w któ­
rym odrzucone wszystkie prawdy pod pozorem, że to 
jest kościół Chrystusowy. Jakież to zamieszanie! J a ­
kiż przewrót chrześciaństwa! Jakie oszukaństwo chrze- 
ściańskiego ludu. Ostatniem zaś wyrazem jest zwątpie­
nie o prawdach przyrodzonych, skąd powstała nauka 
równouprawnienia wszystkich zdań o najwyższych rze­
czach. Zjednoczony protestantyzm i wolnomularstwo są 
do siebie bardzo podobne; zjednoczony protestantyzm 
jest uorganizowanym seeptycyzmym rozumu. Naprzeciw 
tym dwom siłom burzącym stoi uorganizowany stan na­
uczania w Kościele, którego organem najprzedniejszym, 
Papież i Sobór powszechny. Zadaniem Soboru bronić, 
aby rozum w życiu nie odpadł od Bogaj; kto się ko­

ściołowi, jako najpewniśjszemu przewodnikowi oddaje, 
tego kościół uświęci wprawdzie! z czego też wyni­
kają obowiązki każdego stanu w kościele, a o czćm 
w końcu autor jasno się rozpisuje.

Z powyższych krótkich poglądów widać, że nie­
mieccy ci dostojni biskupi godnie odpowiedzieli swe­
mu powołaniu, mianowicie ze spokojem i uczonością 
a mianowicie wielką miłością odpadłym od kościoła 
braciom wykładają smutną rzeczywistość jaka, jest poza 
kościołem, a która powinna ich skłonić do powrotu na 
łono kościoła; a z drugiej strony katolikom wykładają 
ich obowiązki względem Soboru, aby się przedewszyst- 
kiem przyczynili do upragnionego pojednania. Oby i 
protestanci równie gorąco zapragnęli pojednania, oby 
z równą miłością podali rękę katolikom. Niestety 1 z do­
tychczasowych literackich objawów protestanckich okrom 
małych wyjątków, nie widać, tylko zawsze same prote-
stacye, a to co po tysiąc razy już zbito, jeszcze prze­
ciw kościołowi z największą namiętnością ponawiają zu­
żyty towar jako nowy światu ogłaszają. Ks. P. S.

Dziennik poznański o Soborach.
W szystko inne moglibyśmy przyznać Dziennikowi 

poznańskiemu, tylko nie znajom ość w iary  katolickiej, hi- 
s to ry i Kościoła katolickiego, słowem w szystkiego co 
się katolicyzm u dotyczy. D ziennik  rozumie zwykłe 
obowiązki publicystyczne, k tó re  na tym  się zasadza­
ją , aby w szelkie nowości bez w zględu na  ich źródło, 
treść  i tendoncyą „zaznaczać11; też zna się na tak  zw a­
nej wyższej po lityce, w edług k tó re j horoskopy na 
przyszłość ustaw ia, kiedy m inisterstw em  p. Lanza 
we Plorencyi przez k ilkanaście numerów z praw dziw ą 
troskliw ością się zajm uje. —  D ziennik  je s t  i po­
ważny ja k  sta ry  K ato , j e s t  i dowcipny, pełen atty- 
ckiego humoru, gd-y się np. tłomaczy, d la  czego nie 
podał spraw ozdania z am atorskiego przedstaw ienia 
młodych Przem ysłow ców . T e w szystkie przymioty 
widzimy i podziwiamy w Dzienniku, lecz czego mu 
w prost odmawiamy, to  znajom ości tego , co w jak im ­
kolw iek zw iązku z Kościołem katolickim  stoi. N aj­
słabsza to  strona  D ziennika poznańskiego; tu  co się 
ruszy, to  się potknie i upadnie.

Gdybyśmy chcieli przypom nieć w szystko, cośmy 
ty le razy  w ytykali w te j m ierze Dziennikowi —  zebrałoby 
się zapraw dę bardzo dużo. — Ale po co odgrzebywać 
s ta re  dzieje?  Z ajrzyjm y do num eru najśw ieższej 
daty, do num. 289 z 18 grudnia, a zobaczymy dowo­
dy niepospolitćj nieznajom ości h isto ry i kościelnej.

Dziennik  podaje  wykaz w szystkich Soborów po­
wszechnych. Liczy ich dw adzieścia w przeszłości — 
w atykański je s t  z kolei dw udziestym  pierwszym . My 
wiemy o 19 tylko —  lecz to m niejsza.

,,W Nicei, powiada Dziennik, ustalono nauki Syna Bożego 
wbrew Aryuszowi i jego zwolennikom.“

K to to  rozumie ? H isto rya  mówi, że w Nicei po­
tępiono herezyą A ryusza, który zaprzeczał bóstwa Chry­
stusa P . —

„W  Konstantynopolu dla skreilenia nauki o Duchu i. przeci­
wko błędom Macedoniusza.1'

Czy Sobór skreślił naukę o Duchu św. ? W ięc 
Sobór dopuścił się herezyi. I  tu  pytam y si<T- K to to
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rozumie? Historya powiada, że Sobór ten potępił 
herezyą Macedoniusza, który zaprzeczał bóstwa Du­
chowi św.

„W  Efezie przeciwko Nestoryuszowi i nestoryanismowi, 
który ogłosił dogmata o bóstwie Chrystusa i Maryi.“

Co za bałam uctwo! Nestoriusz nie ogłosił żadnych 
dogmatów o bóstwie Chrystusa i Maryi, jeno zaprze­
czał, aby jedna, boska osoba była w Chrystusie P., 
a następnie, że nie należy się N. Panny Bogarodzicą 
— ftenroxoc — nazywać. Tak uczy historya, a więc 
zupełnie coś innego niż Dziennikowi się zdaje.

,,W  Chalcedonie, na którym dogmat o zjednoczeniu boskiej 
i  ludzkiej natury w Chrystusie  został bliżćj określony dla obale­
nia nauki opata Eutychesa i Monofizytów.“

Dziennik zdaje się nie wiedzieć czego uczy ka­
techizm iż w Chrystusie P . są dwie n a tu ry b o s k a  i 
ludzka. — Eutyches zaś jednę tylko naturę przyzna­
wał.

„W  Nicei dla utwierdzenia czei dla obrazów, przeciwko 
czemu K arol Wiellci zw ołał Sobór do F rankfurtu ."

Synod frankfurcki zajmował się sprawą Adoptia- 
nismu, pobocznie sprawą obrazów. Synod nie rozu­
miał dobrze dekretów nicejskich i dlatego oświadczył 
się przeciw czci obrazów, jakoby miała być taką sa­
mą co cześć Trójcy św. H istorya więc uczy, że K a­
rol W. nie zwoływał Soboru przeciw czci obrazów.

„W Lugdunie (1245) dla uchwalenia wyprawy krzyżowćj 
przeciwko Saracenom i Tatarom."

Sobór ten zwołany był głównie celem połączenia 
Kościoła wschodniego z zachodnim, a także celem 
osądzenia Fryderyka II.

„W Vienne we Francyi (1311) z  powodu zniesienia Templa- 
ryuszów i nauk sekciarskich.

Nie z powodu zniesienia Templaryuszów itd., lecz 
celem ostatecznego załatwienia procesu wytoczonego 
Templaryuszom, których oskarżano o wielkie zbrodnie, 
i o opór biskupom i królom.

Dziennik Sobór pizański liczy do powszechnych. 
W historyi kościelnej nie ma on tego znaczenia.

„W Konstancyi, k t ó r y ...................skaza ł H usa i Hieronima
z  Pragi na śmierć."

Sobór kostnicki nie cały liczy się do powszech­
nych, to jedno. A drugie, fałszem je s t  i wielką nie­
znajomością historyi twierdzenie, że Sobór ten ska­
zał na śmierć H usa i Hieronima. Dziennik rzuca tu 
na K o śc ió ł obelgę. Sobór tylko rozpoznawał czy na­
uka H usa je s t heretycką lub nie. Pokazało się, że 
Hus je s t heretykiem, upartym heretykiem. Na śmierć 
wskazały go sądy i prawa świeckie. — Nie dziwujemy 
się ubolewraniom Dziennika nad losem Husa. Serce 
ciągnie go zawsze tam, gdzie je s t  opozycya przeciw 
Kościołowi. Niedawno ogłosił odezwę komitetu mło­
dej Czechii, która obchodziła pamiątkę śmierci Husa.

Sobór w Bazylei nie je s t soborem powszechnym 
za jak i go ma Dziennik poznański.

Więc wykazaliśmy, że Dziennik historyą Soborów 
poruszył niedbałą ręką i niewprawną. Cóżkolwiekbądź 
chętnie przy tej sposobności uznajemy, że korespon- 
deneye rzymskie Dziennika o Soborze Watykańskim 
są zupełnie dobre.

— Z Przemyśla dochodzi nas następne ża­
łobne doniesienie:

„Wieczorem d. 17. grudnia b. r. opatrzony 
św. Sakramentami, zakończył żywot doczesny w 
Rzymie najczcigodniejszy Nasz Pasterz Antoni 
Józef z  Wałaginów Manastyrski, Biskup  ̂0. ł. 
Przemyślski w 66 roku życia, 43 kapłaństwa, 
6 biskupstwa. Zwłoki nieodżałowanej pamięci 
dostojnego zmarłego, pochowane będą w Mieście 
Wiecznym, tutaj zaś w osieroconej katedrze od­
prawi się na d. 20. b. m. t. j. w poniedziałek 
żałobne nabożeństwo za spokój duszy Jego, które 
się wigiliami o 8ej godzinie rano rozpocznie, i 
na które w smutku pogrążona Kapituła pobo­
żnych wiernych zaprasza."

Przemyśl, d. 18. grudnia 1869.

Wiadomości potoczne.
— Depesza z Wiednia donosi o mianowaniu przez 

rząd Najprz. IM. ks. Arcybiskupa Sembratowicza, Ar­
cybiskupem lwowskim i Metropolitą halickim obrządku 
gr. kat. Witamy tę wiadomość wyrazem najwyższćj 
radości i w nominacyi znanego z cnót i pobożności 
P rała ta  na najwyższą godność kościelną Rnsi, widzimy 
najlepszą rękojmię załatwienia kwestyi rusióskiej, na 
podstawie katolicyzmu, którego Najprz. ks. Arcybiskup 
jest tak znakomitym wyznawcą. (Unia).

  D ziennik pozn. w nura. wczorajszym donosi o posłucha­
niu, jak ie miała u Ojca św. cesarzowa austryacka, i dodaje: 
wiadomo, że Ojciec śic. chętnie rozmawia z damami. — Komu w ia­
dom o1 Dziennikowi czy żydowskiej Presie? Jestto nowa nie­
dorzeczność, a razem i nieprzyzwoitość. Dla kogo ten dodatek 
przydatny, nie rozumiemy, wypłynął on chyba z obowiązku pu­
blicystycznego, aby w szelkie nowości zaznaczać.

— Recenzent najnowszego dzieła p. J. Łukaszew icza: Opis 
obwodu kobylińskiego, powtarza w Dzienniku  za autorem okle­
pane zarzuty przeciw Jezuitom, że zaprowadzali ciemnotę i 
nietolerancyą w Polsce D ziennik  na polu religijnem nie wiemy 
czem się różni np. od Pozenerki, która się w tych dniach podobnie 
o Jezuitach wyraziła. Kiedyż D ziennik  przestanie być zbioro­
wiskiem wszelkich fałszów i oszczerstw przeciw wszystkiem u, 
co kościelne?

Co do p. J . Łukaszewicza, który prócz tego w Opisie gorszy  
s ię , iż przodkowie nasi byli pobożni i czynili fundusze rozli­
czne na klasztory i kościoły, — nie mamy do niego zbyt wiel­
kich pretensyi. Niechęć jego do katolicyzmu nie od dzisiaj 
się  datuje.

—  Korespondent (k) do Gazety toruńskiej zacze­
pił był Tygodnik nasz w sposób nieprzychylny. Oto 
co zaraz po tym inny korespondent (R) napisał do 
Gazety naganiając niewłaściwe wycieczki przeciw pi­
smu naszemu:

„Co do działalności Dr. Jarnatowskiego nie myślę z kore­
spondentem (k) polemiki prowadzić, ale stanowczo protestuję 
przeciw tego rodzaju zaczepkom, jakiem i korespondent ugo­
dził w Tygodnik katolicki. Można mieć opinie, {jakie się komu 
podoba, ale jeźli się chce z jakim pismem polemizować, trzeba 
je  czytać, a nie szamotać się  z powodu „krążącej podobno p o ­
głoski, że Tygodnik katolicki miał wystąpić." itd.
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„Cóż ma znaczyć dalej ta niby iroezna uwaga { „ T y g o d n ik  
kato licki jest redagowany ty lko  dla księży.11 Jistre  fałsz, który 
miał być ironią, a jest lichym konceptem. Chcesz polemizować 
panie korespondencie, to spieraj się o, zasady, skrusz kopią 
z 1 ygcd n ik iem  ka to lick im  o wiece szkolne, lub coś podobnego 
ale nie walcz ironią, której powód, cel i skutek dla nikogo nie 
jest jasny i nikomu na nic się nie przyda."

My zupełnie na tych uwagach poprzestajemy. 
G azeta toruńska  uczyniła zadość sprawiedliwości. 

— W yszedł drugi numer Czytelni chrześciańskiej. 
O Soborze powszechnym  przez ks. Feliksa Słomińskiego. 
Ilzecz napisana treściwie i jędrnie. Na szczególne 
uwzględnienie zasługuje ustęp : „Nasze obowiązki wzglę­
dem 8oboru,“ i „Smutne objawy upadku religii w na­
rodzie polskim.11 Całą broszurkę czytaliśmy z wielkim 
zajęciem i żal nam tylko że nie wypadła obszerniej. 

N akład 5000 ex. rozejdzie się wlot.
— J e s t  do n ab y c ia  Biblia  W u jk a , edycya Ł aza- 

rzo w a  z r. 1599, eg zem p larz  ca łkow ity , z ry c in ą , ś li­
czn ie zachow any  za  ta la ró w  50. Z g ło sić  się  mo&na
0 nią do Redakeyi.

—  Wilen. Wiest. pisze: Do program u wykładu na­
uki religii, wyznania tak  praw osławnego ja k  i rzymsko­
katolickiego, w średnich zakładach naukowych, wchodzi 
między innemi nauka o wszystkich formach i rodzajach 
nabożeństwa. W guberniach północno zachodnich, po­
d ług  zaprowadzonego od dawna zwyczaju miejscowego, 
śpiewane są po kościołach w języku polskim, przed su­
mą i po sumie, oraz przed nieszporam i i po takowych, 
rozm aite modlitwy, znane pod nazwą litanii, suplikacyi, 
różańców, godzinek, koronek i t. d. Jakkolw iek te p ie ­
śni i modlitwy nie m ają charakteru kanonicznego, pomi- 

'mo to uzyskały one charakter religijny i weszły w1 m iej­
scowy zwyczaj kościelny, w tym samym poniekąd rodza­
ju , jak  u prawosławnych nabożeństw a do Bogarodzicy i 
świętych pańskich (akafisty i molebni). Nauczyciele re ­
ligii, objaśniając uczniom znaczenie religijne tych pieśni
1 modlitw, zmuszeni są powoływać się na tekst polski i 
tłóm aczyć takowym na język ruski, co dla niektórych 
nauczycieli religii, którzy nie nabyli dostateczneej wiudo- 
mości języka ruskiego, przedstaw ia dose znaczne trudno­
ści, a  obok tego przyczynia się do m ieszania w klasie 
do mowy ruskiej wyrazów polskich, i nareszcie spowo­
dować może pomiwolnie błędne waryanty, wymagające 
ścisłćj cenzury duchowieństwa rzvmsk-katolickiego. D la 
tych względów, były kurator okręgu naukowego wileń­
skiego, radca tajny Batiuszkow, dla jednosta jności i na­
leżytego objaśnienia w szkołach wszystkich modlitw uży­
wanych po kościołach na zasadzie zwyczaju miejscowe­
go, polecił osobom kompetentnym wyznania rzymsko-ka­
tolickiego przełożyć wszystkie te modlitwy z objaśnieniami 
z polskiego na język ruski, i przekład ten oddany zos ta­
nie niebawem do cenzury dnchownśj rzymsko-kątolickićj.

D zień. W arsz.

— Czytamy w Wil Wiest,: D nia 8 (20) listopada, 
w uroczystość św. A rchanioła M ichała, odbyło się w 
W ilnie poświęcenie uroczyste kaplicy wzniesionój przy 
cerkwd św. M ikołaja na wdzięczną pam iątkę zasług po­
łożonych dla Rossyi przez zm arłego hrabiego M. M.

Nakladzca i R edaktor  ks.  S t a g r a c z y ó s k i  w Poznaniu. —.
w Poznaniu. W komisie

M urawjewa w ciężkich dla kraju tutejszego czasach 
ostatniego rokoszu polskiego. Poświecenie kaplicy doko­
nane zostało, przed litu rg ią św , przez najprzewielebniej- 
szego M akarego arcybiskupa litewskiego i wileńskiego 
w asystencyi wyższego duchowieństwa wileńskiego. P o d ­
czas uroczystości poświęcenia odprawione zostały modły 
za spokoj duszy bo jara  M ikołaja. P o  poświęceniu ka­
plicy, najprzewielebniejszy M akary odpraw ił liturgję św., 
po skończeniu której odprawione zostały, w asystencyi 
duchowieństwa, modły za zdrowie solenizantów tego 
dnia, Ich Cesarskich W ysokości W ielkich K siążąt Mi­
kołaja  Mikołajewicza i M ichała M ichałowicza. Podczas 
liturgii św., wymówmy nasz arcypasterz m iał mowę krót­
ką, lecz pełną znaczenia. N a uroczystości poświęcenia 
kaplicy i na liturgii św., oraz na nabożeństwie dziek- 
czynnem, znajdowali s ię : pomocnik głównego, naczelnika 
kraju, wyżsi urządnicy wileńscy, tak wojskowi ja k  i cy­
wilni, i mnóstwo osób prywatnych. P ow iadaja że po 
nabożeństwie najprzewielebniejszy arcybiskup M akary i 
pomocnik głównego naczelnika kraju, P . R. B agratjon, 
posłali do hrabiny Pelagii córki Bazylego Murawjewo- 
wej telegram y z zawiadomieuiem o uroczystsm poświę­
ceniu kaplicy wzniesionej przez ziomków' dla uczczenia 
na wieczne czasy zm arłego je j męża, który przytłum ił 
na L itw ie zbrojny rokosz polski i który ustalił w kraju 
spokojność i porządek społeczny.

D zień. W arsz.
Składka na potrzeby Soboru.

II.
Pierwsza składka wynosiła 49 tal. i 51 rubli pap. 

Dalszej składki w płynęło:
Z parafii droszewskiej 12 tal. —  Ks., Gieburowski 

z Górki duch. 3 tal. —  Pani Feljcya Koźmianowa 
12 tal. —  A. G. 5 tal. — L. G. 5 tal. — Stanisław 
i Antonina Mielcarscy 1 tal. —  Franciszka, Józefa, 
Agnieszka i Adam Mielcarscy 20 sgr. Z parafii Miel- 
żyńskiej 12 tal. 27 sgr. 6 fen. — Ks. J. Lewandowski 
z Lubasza 10 tal. —  Ks. Cichowski z Brodnicy 2 tal.
20 sgr. _____ _______ _ ________________

Razem 113 tal. 7 sgr. 6 fen. i 51 rubli.
— Zawiadamiamy szanownych Prenumeratorów, ze 

druk D e c r e t a ł ó w  p r z y ś p i e s z o n y .  Zarazem upra­
szamy wszystkich tych, co w oznaczonym przez nas ter­
minie nie złożyli prenumeraty, aby takowa na rece je­
dnego z Wydawców niebawem przesłać zechcieli.

W ydawcy.

T Y G O D N I K  K A T O L I C K I
w y ch o d z ić  będzie  i nadal w  2 arkuszach. Obok tego  
d o łączać  będ ziem y Kronilkę Soborową. P re­
numerata na pocztach od N o w e g o  Roku p odw yższona  
w ynosi I tal. 2 0  sgr. W  Galicyi 3 fi. w. a, kwartal­
nie. Upraszamy o w c z e sn e  zapisy , ażeby  szanowni  
abonenci nie doznali zw łok i w  odbieraniu. Późniejszym  
prenumeratorom zazw yczaj nie m ożem y d ostarczyć  
w szystk ich  numerów. Prosim y dobrze  zw aża ć  na adres:  

Redakcya T y g o d n i k a  k a t o l i c k i e g o  w Po­
znaniu (n ie  w Grodzisku) N ow y Rynek 16.

Izcionkami drukarni T y g o d n ik a  katolickiego (A. Scbmaedicke) 
Lr Streisand ta  w Grodzisku.


